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R elig ia .

Spowiedź sakramentalna.
(D okończen ie.)

S ą s i a d :  Tak, tak, nie trwałe są  rze­
c zy  ludzkie. —  P l e b a n :  Poznajcie więc, 
źe nie czcze są  słowa boskie: a oto ja  
z wami aż do końca świata. Gdyby spo­
wiedź była dziełem ludzkićm, dawnoby 
juz, jak wiele niezliczonych kacerstw i 
innych kościelnych zakładów, była zagi­
nęła ; źe zaś przez całe 1S00 przeszło 
lat zaw sze  się utrzymywała, chociaż nie­
zliczone napady na to urządzenie czynić się 
ośmielano, i wielu chciało ją  znieść, ale jej 
znieść nie m og ło ; je s t  to więc wyraźną ska- 
zów ką, źe jest dziełem z Boga, i wywodzi 
swój początek od Jezusa  Chrystusa, za ­
łożyciela naszćj w iary , a więc koniec 
końcem, nie może być zniesioną.

Ludzkie dzieła upadają,
Ale Boskie wiecznie trwają.

S ą s . :  Kiedyć, j a k  Jegomość D obro- 
dzićj sam przyznajesz , spowiedź tak u- 
ciąźliwem jest przykazaniem, jakże to po­
godzić ze słowami C hrys tusa :  jarzmo 
moje je s t  słodkie, a ciężar mój jest  lek­
ki? —  P l e b . :  I  o spowiedzi powiadam: 
jarzmo moje jes t  słodkie , a ciężar mój 
jest lekki. Powiedziałem, źe spowiedź

jes t  uciąźliwćm przykazaniem. Co zaś 
dla natury ludzkićj jes t  p rzykrćm , to 
łaska i miłość B oga czyni lekkiem: 
proście tylko Boga o tę ła sk ę  gorliwie, 
sercem pełnćm wiary i pokory; zacznij­
cie go tylko miłować jako źrzódło w szel-  
kićj sprawiedliwości i dobroci, niechódźcie 
do spowiedzi z musu, ze zwyczaju, z po­
budki przykazu kościelnego, lecz dla 
własnego zbawienia, z miłości ku Bogu, 
i to tak często , ilekroć uczujecie tego po­
trzebę; uczęszczajcie don ie jz  wewnętrzne­
go  popędu, by się stać lepszym, dosko­
nalszym ; to łatwą będzie dla was rze­
c z ą ,  i nie uczujecie źadnćj przykrości, 
ale pociechę w duszy i prawdziwie rozkosz 
niebieską. N ak az  spowiadania s ię ,  mój 
Przyjacielu, jes t  ci wprawdzie rozkazem 
boskićj sprawiedliwości, rozważcie prze­
cie tylko, źe jes t  zarazem i znakiem nie­
skończonej dobroci i miłosierdzia; za­
stanówcie się jeno , co to jes t  grzech 
śmiertelny; obraża on Boga i sprowadza 
na nas Jeg o  niełaskę i gniew. A  je ­
dnak ten wielki, tak bardzo obrażony B óg 
jest przytćm tak dobrotliwy, tak miłosier­
ny , i ofiaruje nam z własnej woli odpu­
szczenie jakby pod następującym warun­
kiem: jjczłow iecze! przez twoje ciężkie 
grzechy zasłużyłeś na sam gniew mój
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i odrzucenie od oblicza mego, przecie 
gotów jestem przebaczyć ci i znowu 
przyjąć do łaski, byłeś się tylko z skru- 
szonem sercem do mnie nawrócił, i wj7-  
znając grzechy twoje przed zastępcą moim, 
kapłanem, na chwilę sam siebie zawsty­
dził. Jak  skoro to uczynisz, i wyspo­
wiadasz się przed nim z żalem a szczerze, 
wtedy cię rozgrzeszy, a natenczas wszy­
stko ci przebaczono.46 Nie jestże to, 
mój Bracie? zadziwiające miłosierdzie i 
dobroć? odpuszcza nam wieczną karę 
pod tym warunkiem, źe oto na chwilę 
przezwyciężymy naszą cielesną naturę i 
wyznamy przed kapłanem, cośmy złego 
popełnili, a to wszakże dla naszej własnćj 
poprawy. Co za dobroć! za wieczną 
nięszczęśliwość, za robaka, który nie u- 
miera, w obec spowiednika chwilowe po­
nieść zawstydzenie i usłyszeć od niego 
łagodną naganę, napomnienie, naukę i 
pociechę! N ie pokazujeź się z nakazu 
spowiedzi zlitowanie boskie? W yznawaj­
cie więc przed Panem grzechy wasze, 
wyśpiewuje Dawid, a jego miłosierdzie 
trwa na wieki. —̂ 8 ą s . : Stokrotnie dzię­
kuję księdzu Proboszczowi za tak wiele 
dobroci; oby wielu to szczęście spotkało, 
żeby we względzie zbawienia tak obszer­
ną odebrali naukę. Jakoś mi teraz wcale 
inaczej; czuję się być zaspokojonym i nie 
omieszkam odtąd urządzać życia mojego 
według Ewangelii; nie będę więcej szydził 
z tego, czego nie zrozumiem, a w wątpli­
wych dla mnie rzeczach wiary u tych szukać 
będę pouczenia, których Bóg do wykładania 
słowa swojego postanowił; nie powoła­
nych zaś do tego wcale słuchać nie będę.

Jeden jest Bóg, jeden Chrystus, jeden 
Kościół, jedna Stolica nauczania, zbudo­
wana na opoce słowem Pana.

(Św. Cypryan księga I. list XIII.)

G ospodarstwo rolnicze.
O uprawie ziemi.

(D alszy  ciąg .)
X II . O wpły wie dobroczynnym na we- 
getacyą uprawy ziemi podczas wiel­

kiej posuchy.
Od dawna już wiele praktycznych go­

spodarzy dostrzegało, iż uprawra ziemi 
podczas największćj posuchy, dobroczyn­
nie na następne plony działa, i dla tego 
to niektórzy gospodarze tylko wtenczas 
uprawiają rolę, gdy jest tak sucha, iż do 
jej poorania podwójaej siły pociągowej 
potrzeba, utrzymując, iż następne plony 
sowicie im wynagradzają powiększoną 
pracę.

Znano więc dotąd skutek, ale przy­
czyna jego była niewiadoma. Teraz do­
świadczenia pewnego amerykańskiego 
rolnika rzecz tę rozwiązują. Otóż są 
jego własne w  tej mierze słowa, wyjęte 
z Recueil industriel Aout. 1833 p. 145 .:

„W p ływ  dobroczynny rozpulchnionej roli na 
wegetacyą, powszechnie jest znany; dla tego 
to wprowadzono w  systemy gospodarskie u- 
prawę roślin okopowych, i wynaleziono ró­
żne narzędzia gospodarskie, do tem lepszego 
ziemi rozdrobnienia. A le mało jest znanem, 
iż rozpulchnienie, czyli rozproszkowanie zie­
mi, służy za środek, wegetacyą bezpośrednio 
powiększający, czyli rośliny pokarmem napa­
wający.

Środek ten jest równie skuteczny jak pole­
wanie roślin w  czasie posuchy, o czem przez 
lat dwadzieścia ciągłej praktyki i obserwacyi 
dostatecznie się przekonałem. Najwidoczniej 
przecież skutek ten się pokazał podczas posu­
chy w  r. 1828, gdzie susza największe w Ame­
ryce poczyniła szkody.

Posucha bowiem nie tylko że trwała nad­
zwyczajnie długo, ale nadto poczęła się w tym 
czasie, gdy młoda wegetacya słabo jej mogła 
tylko oddziaływać; ponieważ korzenie mało 
się rozkrzewiły, drobne zaś listki, nie doszły 
jeszcze do tego stanu, gdzie silnie wilgoć z 
powietrza s są , a następnie łatw o być mogły
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zniszczone przez promienie słoneczne i w ia­
try ciepłe. W  tymże roku, na małym kaw ał­
ku ziemi, złożonej z £ części piasku, a \  czę­
ści gliny, zasadziłem rychłe kartofle. — Susza 
poczynała się powiększać, gdy ich łodygi 
doszły zaledwie grubości pióra gęsiego; przy 
powiększającej się coraz bardziej jeszcze, już 
poczynały więdnieć. — Udałem się więc do 
spulchnienia w  koło nich ziemi. W  tym celu 
najprzód z każdej strony rzędu kartofli, jak  
było można najbliżej ich korzeni, wyorałem, 
za pomocą małego płużka, skibę w ziemi, w 
ten sposób, iż w  środku, pomiędzy dwiema 

* rzędami kartofli, znajdowała się mała grzęda, 
a ziemia przy samych korzeniach wybraną by­
ła ; skoro rola zupełnie w yschła, rozorałem 
napowrót tę grzędę i ziemia wysuszona i roz- 
pulchniona ‘wróciła' na dawne miejsce i wy­
żej nieco kartofle przykryła. Pomimo, iż gw ał­
towna susza trw ała jeszcze ciągle przez dni 
10, tak dalece, iż ani jedna kropla deszczu 
nie upadła, przecież już trzeciego dnia po tej 
operacyi, kartofle poczęły się bardziej ziele­
nić; w kró tce przyszły do siebie, i tak mocno 
rosły, jak  gdyby po najmocniejszym deszczu.

Rzecz godna uw agi, iż na roli tym sposo­
bem spulchnionej, widać było rosę, czego po­
przednio wcale nie było. Adaje się więc, iz 
główną tajemnicą jest: rozpulchnienie, czyli 
rozproszkowanie ziemi. Ma się rozumieć mo­
cnej, iłow atej, bowiem glina, jak  wiadomo, 
przyciąga wilgoć z powietrza, piasek zaś nie 
posiada tej własności, co tylko w tym razie 
ma miejsce, gdy rola w stanie zupełnie su­
chym się uprawia. Napawanie się to wilgo­
cią ziemi i bujniejsza wegetacya po jej roz- 
pulchnieniu, da się łatwo rozwiązać za po­
mocą fizyki. Wiemy, iż ciała lekkie, dziur­
kow ate, zamykają w sobie wiele powietrza, 
i złemi są przewodnikami ciepła. — Jak np. 
kamienie wystawione na działanie promieni sło­
necznych, mocniej się rozgrzew ają, niżeli 
drzewo; ziemia zbita, twarda, również jest 
w tem położeniu gorętsza od ziemi pulchnej, 
dziurkowatej, która nawet w południe, w głę­
bokości dwóch cali od powierzchni, jest chło­
dna. A w ięc, rozpulchniając ziemię podczas 
upałów, nie’tylko zapobiega się zbytniemu je j 
rozgrzaniu, przez wprowadzenie w jej wnę­
trze powietrza, tego złego przewodnika cie­

p ła ;  ale nadto usposabia się ją  do przyciąga­
nia wilgoci zatmosfery.“
X III . O orce siewnej, —  K ied y  i ja k  

na siew  orać?
Skoro  rola po ostatnićm ubronowaniu  

poczyna sig pokrywać chwastem, wtedy  
czas ją obsiać. Sposób  przykrywania  
ziarna ziemią jest  dwojaki: za pomocą 
pługa, lub brony. —  P ierw szy  używa sig  
zw yczajn ie w gruncie s łabszym , drugi 
w  mocniejszym i podczas dżdżystej pory  
czasu.

Jeżeli wigc ziarno przyorywa sig płu­
giem, wtedy orka, mianowicie co do żyta,  
które znieść nie może grubego ziemią  
pokrycia, powinna być nader p łytką; ale 
przytem wąskie skiby brać n a le ż y ; al­
bowiem biorąc szerokie , wtedy ziarno 
zsuwa sig w jedno miejsce i wschodzi  
rzędami w znacznych odstępach.

Jeżeli zaś ziarno ma zostać przykryte  
broną, w ówczas dobrze jest  ziemię orać 
do zupełnej g łębokości ( p r z e z  zupełną  
g łęb ok ość  rozumiem grubość warstwy ro -  
dzajnćj.) T y m  bowiem sposobem, ziemia  
sig dobrze spulchni, (w sz a k  tu jest mo­
wa o uprawie gruntu mocnego, ś c is łe g o ) ,  
wilgocią i częściami z powietrza napoi 
i użyźni. A le  w tym razie nie należy  
jej prędzej obsiew ać, dopóki s ię  nieco  
nie u le ż y ; co w tej porze roku zw ykle  
w parę tygodni ma miejsce. Jeżeli zaś  
rola gliniasta skutkiem poprzednićj złej 
uprawy, lub też zbytecznej posuchy pod­
czas orki siewnej, nie rozdrabniała s ię  
dokładnie, ale raczej wiele brył posiada, 
wtedy, jeźli bryły są  wielkie, należy je 
przed zasiewem parę razy broną powlec, 
dopiero siać i siew  przybronować.

Bronowanie orki siewnej.
Na obrodzenie bardzo wielki ma w pływ  

siew równy; albowiem w  równych z innych 
miar okolicznościach, to zboże nie zawodnie
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będzie bujniejsze i  jednostajniejsze, k tóre ró ­
wno zasiane było, a  naw et w ielu praktycznych 
rolników  utrzym uje, iż słoma żyta zebranego 
z ro li, przed siewem  dobrze urów nanej, jest 
dłuższa i grubsza, aniżeli z roli, k tóra podczas 
siewu nieurów naną została. —  W szakże  tw ier­
dzenie to bardzo łatw o da się wytłum aczyć. 
Skoro bowiem na nierównej roli w iele ziarn 
padnie w  jedno miejsce, naturalnie, iż te nie 
m ają  tyle pokarm u, aby ich źdźb ła  dostate­
cznie w ykształcić się mogły. —  Zatem  może 
w  ogólności źdźbłów  jes t w ięcej, ale te są 
krótkie i s łabe. D la tego skoro rola nie jest 
dostatecznie urów nana, należy ją  przed sie­
wem  parę razy broną powlec. Do tego uży­
w a ją  się brony lekk ie , ale tak  przyrządzone, 
b y  nie szły w  prostym kierunku , ale raczej z 
ukosa; tym sposobem, niemal każdy ząb od­
dzielną linją tworzy. To zaś nastąpi, gdy za­
p rzęg  założy się nie do środka brony, ale ra ­
czej do jednego je j roga.

Zboże, które za pomocą pługa ziemią przy- 
,  k ry te  zostało , ja k  się rozum ie, nie wymaga 

ju ż  równego bronow ania, ale raczej nieco u- 
rów nania ziemi. Bronując tu rolę, w  zagony 
4ro-skibow e pooraną, b to się starać należy, 
by  ziemia z grzbietów  zagonów nie zsuw ała  
się  w  brózdy, gdyż dw ojaka ztąd rodzi się 
s tra ta : najprzód ziemia najżyzniejsza pozosta­
nie w  brózdach; gdzie zboże, częścią dla zbyt 
niskiego położenia, częścią z powodu m ałej 
ilości ziemi p łodnej, a surowości spodniej 
w ars tw y , wcale nie w egetuje; powtóre, gdy 
brózdy, przeznaczone do ściągania zbytecznej 
w ody, będą zaw alone, woda nie ma odpływ u 
i  całe pole mniej więcej zalew a. M ówiąc 
Wyżej o wadach zagonów 4ro-skibowych, na- 
mieniliśmy o sposobie ich bronowania. Jeże­
l i  zaś siew przykryw a się broną, w tedy mo­
cniej ziemię ubronować należy. ‘ A le i tu ła ­
tw o można granicę przekroczyć i zbytecznem 
bronowaniem dotkliw ą sobie stratę zrządzić. 
Zboże bowiem, mianowicie żyto, wymaga, ja k  
ju ż  wyżej namienionem zostało, bardzo p ły t­
kiego ziemią pokrycia; przez mocne zaś bro­
now anie, częstokroć tak głęboko dostaje się 
W ziemię, i częstym powrotem w  jedno m iej­
sce nóg k o n i, tak  mocno w  ziemię w trato-

w ane byw a, iż albo w cale nie wschodzi, lub 
tylko bardzo słabe w ydaje rośliny. — Skoro 
rola dobrze je s t doprawiona, 3  do 5 pocią­
gnięć broną w  jedno miejsce dostatecznie 
siew  przykryw ają .

(D okończenie nastąp i.)

R ozm aitości.
> Jak rozpoznać stal od żelaza?

Trzeba krzesać o g ień ; padają iskry ? to 
sta l; n ie?  to zelazo. T ak  mówią pospo­
licie, ale mylnie. N ajpew niejszy sposób  
przekonania s ię  je s t następujący: pusz­
cza s ię  na metal kroplę serw aseru; na 
staU zrobi s ię  na chw ilę czarna plama, 
na żelazie żadna.

Zanęta na szczury.
S zczu ry  nad życie  lubią zapach kmin­

kow y lub anyżow y; dla zwabienia ich  
w ięc do łap icy , nie d osyć posypać żeru, 
trzeba nadto w  środku upuścić pare kro­
pli olejku kminkowego, lub anyżow ego, 
a tłoczyć s ię  do niej będę.

Massa do kitowania potłuczonych 
naczyń szklannych, porcelanowych 

lub fajansowych.
D o  kwaterki mleka wlew a się  k w a ­

terka m ocnego octu; zm ięszaw szy  dosta­
tecznie, odlewa s ię  utworzona serwatka; 
do nićj dodają s ię  białka od pięciu jaj I 
należycie ze serwatką rozbijają; w resz­
cie ty le sję  do tego przybiera przesiane­
g o ,  św ieżopalonego wapna, aby s ię  u -  
tw orzy ła  gęsta  massa. T ą  m assą p o -  
c 'QS8j?  s ię  odłam ki i mocno do sieb ie  
przyciskają. N aczyn ie  w ten sposób poki-  
to wane zasusza s ię  w miejscu nie zby t gorą­
cem i  po trzech dniach już g o  można używać.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: X . T . Borowicz.)


